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R e k la m a c je  są  w o ln e  od o p ła t y  p o cz to w e j.

0 wyborach 3{ad gminnych.
W bardzo  wielu gminach wypadają  

w tym roku  w ybory nowych rad gminnych 
i zwierzchności. Kto jest za zm ianą dzisiej­
szych s to su n k ó w  na lepsze, k to  jest zw olen­
nikiem oświaty, k to  chce, aby ch łop  był 
mądrzejszy i bogatszy, aby się ch ło p  nie 
d a ł  lada drabow i wyzyskać, i by wszyscy 
chłopi znali cokolw iek ustawy, choćby te, 
z k tórem i w życiu stykać się muszą; by 
ch ło p  wiedział, ile się należy taksy o d  k o n ­
traktu, co trzeba  robić, gdy m u grad wytłu- 
cze zboże; kto pragnie, aby w każdej gm i­
nie by ło  K ółko  rolnicze, a przy tern sk le ­
pik chrześcijański, przez co dalibyśmy chleb 
do  ręki 6.000 rodzin, k to  chce, aby cały 
handel, jaki się nawinie, był w rękach n a ­
szych, czy to  handel lasem, czy sianem, 
zbożem  itp., kto pragnie, aby ch łop  w ch łopa  
czytał gazety i aby um ia ł  w  biedzie sobie 
poradzić ; k to  się wzdryga na wszystkie 
przekupstw a  przy w yborach , k to  boleje nad 
tern, że tak  m ało  c h ło p ó w  po s łam i;  kto 
wie, jak to  w ójt  — ch łop  potrafi iść p rze ­
ciw ch ło p o m  i agitować szalenie za  so b ą  
po d czas  w yborów  jakichkolwiek, ten każdy 
niechaj pamięta, że to  wszystko pójdzie jak 
z p łatka, j e n o  p r z y p i l n u j c i e  w y b o ­

r ó w  r a d  g m i n n y c h .  Zwyczajnie łam ią  
sobie  ludzie g łow ę o  w ybór wójta, i to  jest 
wszystko. »Nie wiecie wy kumie, czy to 
w tym roku będą wybory na wójta* pytają 
się lu d z ie ! Nie trapią się o w ybór rady 
gminnej, tylko o wójta, bo zapominają, ze 
gdzie jest dobra  rada, tam dobry wójt. 
Chcąc mieć do b rą  radę, k tóraby  umiała 
myśleć i coś działać, trzeba się o to starać. 
Choć się to  na razie nie wszędzie uda, je­
dnak nie m ożna  spać. Są takie gminy, że 
choćby S a lo m o n  ze swoim rozum em , a Z a ­
g ło b a  z dowcipem zjechali, to i tak wyboru 
dobrej rady by nie przeprowadzili, bo albo 
nie mieliby w kim wybrać, albo nie daliby 
rady p rzekonać  starych m ędrków  o nowem 
życiu. O  postęp ie  wiedzy, oświacie, ci ludzie 
nie chcą wiedzieć. Przyjmują to, co ich 
chwila zmusza, a reszta nic ich nie o b c h o ­
dzi. Lecz tern się zrażać nie trza. Gdzie 
tylko jest jaki ludowiec, niech sobie przy 
pomni, kiedy wypadają  wybory, niech się 
zapyta wójta o to, a gdyby on zapom niał,  
co  bardzo często się im to zdarza, więc 
my pow inniśm y icli wyręczyć i dowiedzieć 
się w Radzie powiatowej albo w starostwie. 
Każdy prawdziwy ludowiec powinien z w o ­
łać przed \yyborem kilkunastu gospodarzy  
do siebie i wybrać kom itet dla dozoru  wy­
borów  i aby wspólnie się naradzić, których 
gospodarzy  m ożna  wybrać do rady gminnej
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a trzeba mieć na uwadze, aby wybierać lu­
dzi nie koniecznie bogatych w rolę, czy w 
pieniądze, ale bogatych w w iedzę ;  ludzi 
uczciwych, ciekawych o  sp raw y publiczne, 
postęp  ku lepszem u, nie o  plotki, lub też
0 procesa.

Gdy takie rady gminne wybiorą wszyst­
kie gminy, to  i z pewnością  w ybiorą  w ójtów 
dobrych, którzy będą p renum erow ać  P zyja -  
ciela L udu , nigdy w yborów  nie będą fa łszo­
wać, nigdy nie dadzą się przekupić przy 
wyborach. D obry  wójt sam  ważniejszych 
spraw  nigdy załatwiać nie będzie tylko za 
uchw ałą  rady gminnej, nigdy z żydami ręki 
nie będzie trzymał, gdy przyjdzie coś w a­
żnego, ogłosi to  gminie i zawsze pouczy 
m ieszkańców  gminy, jak się robi podania
1 prośby  w spraw ach  podatkow ych. D obry  
wójt oznajmi m ieszkańcom , kiedy i jaka 
ustawa wyszła now a za jego urzędowania , 
b o  na to  daje gm ina 4 ko ro n y  rocznie na 
„Dziennik ustaw p ań s tw a11, k tóry  to  każdy 
w ójt  o trzymuje. Dziennik taki powinien być 
zachow any, aby każdy i w każdej chwili 
m óg ł się z niego pouczyć, gdy wym aga p o ­
trzeba. A teraz to  i często pani w ójtow a na 
.. Dzienniku “ chleb piecze, a lbo dzieci robią

Obrazki z  jfcmeryki.

P r z y g o d y  JMiaeieja.

(D o k o ń c ze n ie . )
Czas leci dalej szparko, dwa lata mi­

nęło od zniknięcia Maćka, a ja  w  tem peł- 
nem wrażeń amerykanskiem życiu zapomnia 
łem o Maćku. W tem to czasie Polacy i 
S łow acy okupywali się w stanie Minnesota 
i zakładali farmy. I mnie interes koloniza- 
cyjny zapędził w niedostępne bory Minne­
soty, gdzie szwedzka i słowiańska siekiera 
wydziera siłą naturze zakorzenioną ziemię 
krok za krokiem i pługiem i radłem prze­
mienia d/ikie lasy na urodzajne grunta. 
Straszne to bory północnej Minnesoty, dzi­
kie, puste, zimne; czasem tylko ryk dzikiego 
zwierza przerywa straszną ciszę, albo jeleń

z niego orła . A zatem ludowcy, nie p o ry ­
wczo, ale z uwagą i rozsądk iem , nie róbcie 
ognia słom ianego , lecz bierzcie się do  dzieła 
najważniejszego ze wszystkich, zacznijmy 
od  dołu , od fundam entów , wybierajmy rady 
gm inne dobre, w ójtów  piśmiennych, bo to  
przecie wstyd mieć wójta  analfabetę i tacy 
sami nie powinni przyjm ow ać wójtostwa, by 
nie robić swojej gminie szkody. W takim 
razie, jak będziemy mieć dobrych wójtów, 
to  będziemy mieć dobre  rady powiatowe, 
dobrych p o s łó w  w Sejmie i w Radzie p a ń ­
stwa, a co za tem idzie dobre  ustawy, a 
w miarę  tego po lepszenie  bytu.

Gdyby jeszcze k tó ry ludowiec z n o w i­
cjuszów chciał się zapytać o  co w tej s p r a ­
wie, sądzę, że Komitet wykonawczy s t ro n ­
nictwa ludow ego z wielką chęcią udzieli mu 
rady.

My chłopi z naszej s trony  pow inniśm y 
budzić o spa łych  i być niejako s tróżam i 
gminnymi. Pam ięta jm y na  s łow a  „bez pracy 
niem a kołaczy" i drugie „Nie rychło  stara  
Rzepicho po  śmierci grzechów żałow ać".

Pozdraw iam  wszystkich czytelników i 
pom yślnych sku tków  życzę.

J a n  B a b icz  z  N iedźw iady.

przemknie się strzałą pomiędzy zarośla i gę­
stwinę — a tak tylko cisza lub monotonny 
świst mroźnego północnego wiatru. A jeśli 
zbłąkany podróżnik, brodząc w śniegu po 
dvva i trzy dni, w końcu usłysz}' echo ude­
rzeń siekier, to najpiękniejsza d'a niego mu­
zyka, bo wie, źe blisko gdzieś znajdzie ludzkie 
stworzenie, że nie zamarznie w śniegu, nie 
zginie z głodu i nie stanie się dla zgłodnia­
łych wilków »Free Lunch’em«. Tak też i ze 
mną b y ło ; gdy nabłądziłem się w tych la­
sach, odmroziłem palce, nos i uszy, usły­
szałem w końcu te miarowe uderzenia sie­
kierą, a idąc za odgłosem, znalazłem gro­
madkę ludzi w kożuchach, włosami i skórą 
na zewnątrz wywróconych, którzy rębali 
olbrzymy leśne Minnesoty.

W  tej pustyń1 nie trzeba wielkich kon­
wenansów do zrobienia znajomości, nie mi-
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Księdzu Kablowi w  odpowiedzi.
W  »Kurjerze dąbrowskim« z dnia i .  lu­

tego b. r., ks. KanR pleban gręDOSzowski, 
zarzucił mi, że opisując wieś rodzinną G rę­
boszów, napisałem nieprawdę, mianowicie, 
żem napisał, jako obraz M. Boskiej, będący 
dawniej w wielkim ołtarzu, znajduje się 
w wozowni plebańskiej w poniewierce. Ks. 
proboszcz pisze, że chciałem przez to poni­
żyć duchowieństwo i gdybym był dobrym 
parafjaninem, to bym się go był spytał, co 
się stało z tym obrazem, a on byłby mi po­
wiedział, że jobraz ten, jako zdezelowany 
i bez artystycznej wartości, za poradą ks. 
K. Leśniaka i Gucwy, został zgodnie z prze­
pisami kościoła spalony«.

Dalej zaprzecza mi ks. pleban, że nie 
jest prawdą, jakoby składki na malowanie 
kościoła ściągał forsownie od parafjan, 
a dorwawszy raz tęgiego swego pióra, do­
wodzi, że ja  mam najmniej prawa narzekać 
na to, bo w religijnem życiu parafji i w skład­
kach na kościół nie biorę żadnego udziału.

Szanow ny proboszcz pozwoli zwrócić 
sobie uwagę na to, że jako  m ieszkający od

nęło i pół godziny, jak  siedziałem już około 
olbrzymiego ogniska, popijałem Kentucky 
W hiskey i zagryzałem Corned B eaf em. Od 
słowa do słowa opowiedzieli mi rębacze, 
a  byli to Norwegczycy, że pracował z nimi 
także jakiś człowiek, który pochodził z G a­
licji, a  który ożenił się z Szwedką i mieszka 
■w małem miasteczku Tabłe Creek, o 10  
mil opodal, a nazywa się Cobilla. Coś mnie 
uderzyło mimowoli, że to musi być mój 
Maciek Kobyła i nie namyślając się długo, 
uprosiłem jednego rębacza, aby mię zapro­
wadził do tego Cobilli. Skandynawczyk za­
chęcony dobrem słowem, a jeszcze bardziej 
srebrnym dolarem, zaprowadził mnie do 
upragnionego celu.

Pukam, jakiś zachrypły głos woła- 
>Come in« !

W chodzę — za stołem siedzi Maciek,

45 lat w Gręboszowie, nie jestem , chwała 
Bogu, ślepy, głuchy, ani też śpiący. I patrzę 
na sąsiednich proboszczów i ich gospodarkę, 
ale u żadnego dotąd nie zauważyłam tego, 
żeby tak absolutnie się rządził, jak  on. Jemu 
jest Gręboszów pierwszem probostwem, które 
ledwo otrzymał, a na które nie miał, nie 
ma i B ó g  wie, czy mieć będzie choć śre­
dnią kwalifikację. I wyobraża sobie, że skoro 
jestem jego parafjaninem, tom powinien być 
jego  koniem, wolem, co musi być niemy, 
albo jego parobkiem Zawiślakiem, którego 
może co trocha kijem wymordować, a już 
choćby jego grabarzem lub organistą, którym 
i komenderować mu wolno, jak zapragnie.

Zapomina sz. proboszcz, że mimo jego 
pracy tak w kościele, jak i w kancelarji, 
przy wyborze komitetu, zostałem wybrany 
do komitetu kościelnego, który to wybór 
pragnąłze swym koleżką Dobrzańskim obalić, 
ale mu się nie udało. Zapomniał, co się na- 
błagał komitetowych, aby go wybrano prze­
wodniczącym komitetu, a przekonał się, że 
miał ten głos jeden, który sam sobie dał. 
Jako  przewodniczący komitetu, mam prawo 
powiedzieć to, co uważam za stosowne

czerwony, zapity, przed nim blaszanka z pi­
wem, a po pokoju kręci się wysoka, tłusta 
baba z malutkim, zadartym noskiem i kono- 
pianym włosem. Na pierwszy rzut oka można 
poznać w niej skandynawską rasę.

— Niech będzie pochwalony! — powia­
dam, zdejmując czapkę.

Maciek zerwał się na równe nogi, w y­
trzeszczył zapite ślepie we mnie, jak  na jattą 
marę z piekła, wytrzeźwił się od razu i prze­
żegnał się osłupiały.

— Czy ty się Boga nie boisz Maćku, 
mówię do niego po polsku, ze dopuszczasz 
się takiej zbrodni! Zostawiłeś żonę w Jersey  
City, tu z drugą żyjesz, a kto wie czyś je­
szcze jakich wdów po drodze nie zostawił...

Kobylina Nr. III. patrzy na mnie i do­
myśla się czegoś złego, bo Maciek bardzo 
zmięszany, plącze językiem  i prosi się:
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i prawdziwe. A nie ulęknę się ani klątew, 
ani mściwości niczyjej. I będę głos podnosił 
póty, póki się ks. proboszcz nie pohamuje, 
dopóki nie będzie traktował ludzi choćby 
tak, jak  każdy jego kolega, choćby nawet 
i w Oleśnie.

Pisze ksiądz Kahl, że obraz Matki B o ­
skiej spalił. »Cóż to był za obraz?* Obraz 
ten był tak stary, jak sam kościół w Grę­
boszowie, a może nawet i starszy. Czytamy 
o tym obrazie w dziele pod tytułem: »Matka 
św. Polska*, iż Konstancja na Mirowie B u ­
rzyńska, jadąc po zamarzniętej Wiśle, zała­
mała się z końmi i była bliska utopienia. 
Ale gdy zawołała: »Matko Boska Gręoo- 
szowska ratuj mic«, została wyratowaną. To 
było pod Korczynem.

W ywdzięczając się Matce Boskiej za 
cudowny ratunek, zapisała kościołowi w Grę­
boszowie blisko ioo  morgów ziemi, daro­
wała mu dziesięcinę, wolny wręb do lasu, 
wolne rybołostwo na Dunajcu i t. d. Portret 
jej, który wisiał przed wielkim ołtarzem, 
umieszczono dziś w kącie ciemnym, a dzi­
wię się, że go szan. pleban razem z obra­
zem Matki Boskiej, przed którym się ta pani 
nitraz modliła — nie spalił

Przed tym obrazem przeszło dwa wieki 
modlili się nasi biedni ojcowie i praojcowie,, 
a że obraz ten, jakkolwiek »bez artystycznej 
wartości*, miai wielką cześć u ludu, to do­
wodem były te wota, które pokradziono nie­
gdyś, a z których jedno srebrne znaleziono 
przy rozbierania wielkiego ołtarza. Czy i tę- 
blachę srebrną wraz z obrazem ks. pleban 
spalił, nie wiem.

Co do wartości artystycznej nie będę- 
polemizował z ks. plebanem, ale pozwolę- 
sobie zauważyć, że nie wszystkie obrazy 
i figury, nawet przez kościół za cudowne; 
uznane, mają wartość artystyczną, a czy je  
przez to wrzucają na stos? Cóż np. ma 
wspólnego z artyzmem figurka cudowna, 
w Gidlach, albo w Sandomierzu ? Co z a w a r­
tość artystyczną ma obraz M. B . pod tęczą 
w kościele św. Szczepana, a jednak na to 
nikt nie zważa i dom inie tych wizerunków 
nie pali.

Nie byłoby nic za przeszkodą, aby i ten 
stary obraz naprawić, ram y ozłocić i zosta­
wić w spokoju. Ale to jest moje zdanie, przy 
którem się upierać nie myślę. Ks. Pleban 
może je ignorować, a kiedy, jak  co nie­
dzielę głosi, ma »władzę*, niechże zdrowo

— - Bój się pan Boga, nie rób mnie nie­
szczęśliwym, nie mów niczego — ach! czemu 
ja  nie słuchał moje) Maryśki...

— A widzisz, wice masz i Maryśkę 
w domu, nieszczęsny człowiecze, no cóż te­
raz poczniesz, ni tobie do niej wracać, ani 
tu żyć...

— Ach! daruj pan życie, błaga Maciek 
i trzęsie się jak osika, rób co chcesz, tylko 
nie mów tej babie nic. bo mnie tu Szwedzi 
zalinczują na pierwszej gałęzi.

—  W hat is the matter with you John, 
who is this man? pyta dyszkantem północna 
piękność.

Widzę, że tu trzeba będzie albo sze­
roko tłómaczyć, albo łgać niepospolicie — 
nakładam tedy czapkę na uszy i mówię do 
M aćk a :

— Bądź zdrów, a nie daj B o ż e ! abym

kiedyś był świadkiem strasznego sądu, jaki, 
spadnie na cię za twoje grzechy.

*

W  sądowej kronice »Minneapolis R e  
cord* można było wyczytać w marcu r. 1896.. 
opis procesu karnego przeciw Maciejowi K o­
byle, "który tu podaję w polskim przekładzie:.

* W czoraj odbyła się rozprawa karna 
przeciw Maciejowi Kobyle o poligamię. Ma 
ciej Kobyła pozostawiwszy żonę swoją w G a­
licji, Austrji, przyjechał do Ameryki, gdzie 
ożenił się w Jersey  City, K J .  po raz drugi, 
a później w Table Creek, Minn. po raz 3-ci. 
Aresztowano go na skargę żony Nr. I I , 
która przypadkowo dowiedziała się o nim 
i żonie Nr. III. Maciek przed sądem przy­
znał się do wszystkiego i d'atego i ze
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pali, co uważa, »zgodnie z przepisami ko­
ścioła «. T ak  spalił ołtarz św. Ignacego i Izy­
dora, a nic się przeto nie stało. Ołtarze te, 

ja k o  też i deska z obrazu, były sosnowe, 
•smolne, a suchutkie, to się paliły w kuchni, 
-że jeno huczało. Przez to się zyskuje na 
•opale, a u ks. plebana zysk to przedewszy- 
stkiem. Faktem  jest, że ten obraz był w wo­
zowni jakiś czas, o tern wiedziałem, a o tern, 
-że go ks. spalił nie wiedziałem. Wiedziałem, 
n. p. że było drzewo kupione na rusztowa­
nie za przeszło 500 zł., a desek przeszło za 
400 zł., a prawie wszystko ks. pleban spalił 
"w kuchni (czy zgodnie z przepisami kościoła 
a za zdaniem ks. K. Leśniaka, nie wiem). 
T ylem  podał mylnie i tu prostuję.

Ubolewa ks. proboszcz, żem się go nie 
•spytał, co zrobił z obrazem, bo byłby mię 
■objaśnił. Tak był powinien zrobić dobry pa 
rafjanin. Mój Boże ! A  pamięta to ks. do­
brodziej, jak  wobec przeszło 18  ludzi pyta­
łem  go, co zrobił z sztachetami staremi koło 
plebanji. Ks. twierdziłeś, żeś je  dał do cmen­
tarza, a ja  dowiodłem, że to najjaskrawsze 
kłam stwo, bo ani jednej sztachety tam nie 
było. I dla marnych 70 zł. ks. proboszcz 
wolał skalać kapłańskie usta kłamstwem, niż

względu na dłuższy czas aresztu śledczego 
ŝąd przysięgłych zasądził go tylko na trzy 

lata więzienia*.

**  *

Na tern mógłbym skończyć ten smutny 
•obrazek, ale ponieważ jeszcze sroższa kara 
•spadła na Maćka za jego winy, chcę su­
miennie dokończyć i wypowiedzieć wszystko, 
■co wiem o nim. Gdy M aciek po trzech la­
tach, wynędzniały, bezsilny, złamany na ciele 
i duszy opuścił więzienie, wziął się bezwło- 
cznie do roboty, aby tylko zarobić na drogę 
i przedostać się do swojej ojcowizny. No 
i  jakoś w pół roku powrócił. D r. J .  C.

powiedzieć: spalić je  kazałem, choć nie zgo­
dnie z przepisami ustawy, ale przecież mnie 
też opału potrzeba. A komitet byłby o taką 
bzdurę ani słowa nie pisnął.

Ale jak tak w żywe oczy słyszeliśmy 
kłamstwo, wytykano 2 razy ks. proboszczo­
wi ten fałsz. I wobec tego, czyż mogłem być 
tak naiwny, abym się pytał o obraz ?

Co się tyczy forsownych składek, to py­
tam ks. proboszcza, dlaczego, chodząc z ta­
cą co niedzielę 2 razy przed każdym, na 
głos wołał: »Składka na kościół! Na kościół 
składka!* Czy lud nie wiedział, na jaki cel 
ks. zbiera? A czy ks. dob. nie mówi na am­
bonie: »że jak ja  idę z tacą, to wy się wte­
dy najwięcej modlicie itd.* A czy pisząc 
testament Galiny, nie słyszeli ludzie, jak  się 
żaliła, że ją  przy spodziedzi naciągano o da­
tek na malowanie? Mógłbym udowodnić 
lepiej to twierdzenie, ale to mi niepotrzebne. 
Ks. wie, że forsownie wybierał i ludzie to 
do mnie nieraz mówili. A może ks. pr. pod­
pisami parafjan temu zaprzeczy, a ma do 
tego talent nie lada.

Zaprzeczam stanowczo, jakobym  w skład­
kach udziału nie brał. Stosunkowo do hr. 
Tarnowskiego dałem daleko więcej i na to 
mam kilku świadków w razie potrzeby.

Co się zaś tyczy zarzutu, że udziału 
w życiu religijnem parafji nie biorę, to na 
to odpowiem niebawem, co w tern za przy­
czyna. J ,  Bojkor

i  powiatu bialskiego.

Kto nie mieszka w Bialskiem i własny­
mi oczyma nie patrzy, co się tu dzieje ze sto- 
jałowczyzną, ten nie uwierzy, jak  tu grono 
»braci« grupujące się koło „lampiarza jero­
zolimskiego* z dnia na dzień gubi grunt pod 
nogami. Stojałowski robi dobrą minę, ale 
co się w jego duszy dzieje, gdy patrzy, jak 
go ze wszech stron piorą po patynkach, te­
go nikt nie wie. Z jednej strony prażą go 
ludowcy, ze aż lisowate oczy przymruża, 
z drugiej strony socjaliści. Przed kilku dnia­
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mi socjaliści urządzili w »kaiserhofie« (ho­
telu) zgromadzenie, które było bardzo liczne, 
gdyż na mówcę przeznaczono redaktora »N a­
przodu*, Kaczanowskiego z Krakowa. W iel­
ka się zebrała ilość słucnaczy, którzy chcieli 
wysłuchać mowy Kaczanowskiego, a który Sto- 
jałowskiego ma też na wątrobie. Na salę 
wtargnął też Stohandel z garstką niedo­
bitków i chciał przemawiać. Socjaliści zawa- 
runkowali mu przemowę, pod tym warun­
kiem, źe gdy przemówi, ze swoim1 nie ucie­
knie, tylko wysłucha co oni mu odpowie­
dzą. Stonandel się nie godził na to, a gdy 
zaczął się szarpać i wym yślać, dostał parę 
policzków, został opluty w okropny sposób, 
dostał parę kijów i jeden parasol rozsypał 
się na jego głowie. Dopiero na energiczne 
zaklęcia ze strony przewódców zgromadze­
nia, aby mu dać spokój, zdołał umknąć 
i opamiętał się aż na Blichowej.

Przed tygodniem rozpuścił »Głos N aro­
du* pogłoskę, źe minister Korber z pomi­
nięciem ministra Piętaka nam iestrika ga­
licyjskiego, nakazał Kurykowskiemu, by z mie­
szkańcami gminy Hałcnów urzędowano w ję­

zyku niemieckim. Poseł Kubik dowiedział s»ę 
o tern 1 zaraz poszedł do referenta w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, który posła 
Kubika upewnił, że tanie rozporządzenie nie 
wyszło. Nie wiedzieć, czy to tylko zbycie się 
Kubika, czy prawda? Możeby »Koło polskie« 
piogło się dowiedzieć coś pewnego w tej 

• sprawie. Duch germański tak długo wieje 
w Hałcnowie, jak  długo rej wodz’ handlarz 
Świn, renegat Olma, który rzuca pieniądzmi 
jak błotem, byle tylko wszystko było po nie­
miecku. A  za pieniądze to dzisiaj dużo się 
dzieje. Jeśli go dziś djabli wezmą, to jutro 
germanja w Hałcnowie będzie pochowaną.

Poseł Kubik ma sie znacznie lepiej, 
a wszelkie obawy, że złoży z powodu cho­
roby mandat poselski, nie mają najmniejszej 
podstawy. Musi się w zdrowiu szanować, ale 
nieda stojałowczykom sposobności ubiegania 
się o mandat. O to — niech się nie boją.

Od B iały.

Z powiatu lwowskiego.
Ludność powiatu lwowskiego, składa­

jąca się w połowie z Polaków i Rusinów , 
jest dość biedna, mimo, że ma lepsze w a­
runki zarobku niż w innych kątach kraju. 
Bliskość bowiem L w ow a ułatwia sprzedaż 
artykułu żywności po wysokich cenach, 
znalezienie lepszego zarobku itp. Szczegól­
nie ruska ludność jest uboga, a przyczynia 
się do tego i brak oświaty i mała znajo­
mość dobrej uprawy roli. Nie znają tu pra­
wie zupełnie sztucznych nawozów, bez któ ■ 
rych pizy dzisiejszym sposobie gospodarki 
już się prawie obejść nie można, grunta źle 
uprawiają, bo w ten sposób, źe kawałków 
pola, lężących dalej od wsi, do których 
przystęp jest trudny, nie nawożą wcale i bez 
uprawy pozostawiają. W  jednej wsi nawet 
blisko Lw ow a, grunta leżące za wsią pod 
lasem od niepamiętnych czasów sąm enaw o- 
źone i nie obsiewane, dopiero teraz zaczy­
nają się brać do lepszej uprawy i obrabiania 
gruntów, bo zmusza ich do tego bieda.

Nic więc dziwnego, że przy takiej 
uprawie gruntów i tak niedbałej gospodarce 
ludność jest biedna i ciągle się musi oglą­
dać za tern, skądby jakąś pożyczkę wyrwać, 
nie dbając na to, czy będzie skąd oddać. 
T o  też większa część gospodarstwjest obdłu- 
żona po rozm ai.ych banczkach żydowskich.

Pod opieką lwowskiej R ad y powiatowej 
istnieje kasa pożyczkowa pod firmą »Lwow- 
skie Towarzystw o zaliczkowe«, ma ono na 
celu nieść pomoc włościanom, szukającym! 
pomocy pieniężnej, bądź to na poratowanie 
ich w razie nieszczęścia, bądź też na zaku- 
pno inwentarza, ■ lub na spłatę rodzeństwa.

Otrzymanie pożyczki jest jednak w tem 
Towarzystwie dość trudne, bo przedewszyst- 
kiem udziela ono pożyczki gospodarzom, 
mającym 4 do 5 morgów gruntu zupełnie 
nie obciążonego i kwotę ponad dwieście 
koron intabuluje na gruncie, co powoduje 
dla pożyczającego znaczne koszta.

Procent pobierany od pożyczek jest jak 
| na stosunki włościańskie za wysoki, w ynosi
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bowiem obecnie wraz z prowizyą zwłoki 
l i 0/© od sta. Jeżeli do tego doliczymy ko­
szta intabulacji pożyczki, koszta egzekucyj­
ne i spłatę na udział, to procent ten po­
dniesie się na 1 3  do 1 4 °/0. Gdy się zważy, 
że dochód z roli wieśniaka przy najlepszej 
uprawie przynosi co najwyżej 6 procent, 
a przy uprawie jaką opisałem, nawet i tyle 
nie przynosi, to łatwo zrozumieć, że poży­
czający n :e jest w stanie spłacić pożyczki 
w dwóch ratach, tak jak w skrypcie dłu­
żnym lub notaryalnym, musi się zobowiązać, 
lecz spłaca ją  przez lat kilkanaście i to tak, 
że na opłacenie procentn musi sprzedać ko­
nia lub krowę, a na całkowitą spłatę kapi­
tału pożyczonego część gruntu, bo inaczej 
nigdy nie spłaci pożyczki, a ciągle tylko 
będzie płacił procent i tak zamiast pomocy 
rzeczywistej znajduje utrapienie.

Ludność polska mało korzysta z tego 
Banku i szuka sobie gdzieindziej tańszych 
pożyczek, bądź też zakłada sobie kasy we 
wsi, tylko biedniajsza ludność ruska jest 
głównym  dłużnikiem tego Banku.

N a czele tego Towarzystwa stoi mar­
szałek Rady powiatowej lwowskiej, słynny 
stańczyk Dawid Abrahamowicz.

Ale jest przecież sposób na to ; jeśliby 
dłużnicy, mający spłacony udział przyszli na 
W alne Zgromadzenie, uchwalili na niem zni­
żenie procentu od pożyczek i wybrali inny 
Zarząd po myśli swojej, wówczas stosunki 
w tym banku by się zmieniły i dopiero .wtedy 
spełniałby on dobrze i z pożytkiem dla wie­
śniaków swoje zadanie. Wasz.

Kilka słów  o Odporyszowie.
Braciom Odporyszowiakom poświęcam.

(D o k o ń c z e n ie . )

W Odporyszowie są trzy cmentarze. 
Jeden, gdzie stał kościół św. Małgorzaty, 
tam, gdzie kaplica wielka, grób P. Jezusa i 12  
apostołów przed nią stoi.

Drugi cmentarz, gdzie ukrzyżowanie P. 
Jezusa i 7 kaplic Matki Boskiej.

t

Trzeci cmentarz, gdzie 1 3  kaplic R ó ­
żańca św. i grób Matki Boskiej, duża ka­
plica. Dwa pierwsze cmentarze, nie są dla 
umarłych, albowiem przepełnione były. Przed 
kościołem 14  kaplic, droga krzyżowa. Jest 
kaplica, betlejemska stajenka, domek M. Bos.. 
Przemienienia Pańs., jakoteż św. Magdaleny, 
Wizerunki 12  apostołów, P . Jezus przy prę­
gierzu, kaplica Ogrojca. Przy kościele św. 
Onufry. Przy kościele kaplica M. B . na ma­
jow e nabożeństwo. Z Malty sprowadziłem 
figurę św. W eroniki. W  dzwonnicy Zaślubie­
nie P. M. i Ducha św. Zesłanie, potem św. 
Ploryana. W studzience oddalonej wr wą­
wozie, (gdzie lecząca woda), kaplic 2, pu­
stelnik i M. B . figura. Kaplice z wieżyczkami 
i dzwonkami. W szystkie te kaplice są tak 
od siebie oddalone, że lud ma się gdzie po­
mieścić i buduje się z tych widoków, pobu­
dza się do łez i żalu. Kościół parkanem mu­
rowanym obwiedziony; tu stoi 20 biskupów, 
4 kapłanów na furtkach, cała litania M. B. 
płaską rzeźbą na parkanie według litanii ks. 
Nowakowskiego, obrazów z księgi niemie­
ckiej, ładnie się przedstawia. B y ła  dzwonnica 
niska, na niej wymurowałem wieżę z bramą, 
balkonami, na jednej odprawia się Msza św.

Obraz ten z domu zamożnego z Kra­
kowa państwa Czernych, który w swym 
domu mieli, lecz jaśniejący w nocy blaskiem 
nadzwyczajnym ; ofiarowali go Wielopolskim,v 
Od tych dostał się do p. Dębi iskich, którzy 
takowy do kościoła drewnianego farnego 
niegdyś św. Małgorzaty w Odporyszowie 
oddali, gdzie różnemi łaskami i cudami 
słynął.

W  r. 157 2 . był napad Siedmiogrodzian, 
Kozaków i Tatarów  na tę okolicę. Mała 
garstka Polaków nie mogła czoła stawić li­
cznemu wrogowi, uchodziła do lasu w Od­
poryszowie, gdzie krzyż dębowy stoi, który 
za ołtarzem dotąd się znajduje, twardy jak 
kamień. W  tern pokazuje się na tym krzyżu 
obraz M. Boskiej ten sam, co w kościele 
św. Małgorzaty istniał. Pokrzepieni tak cu- 
downem zjawiskiem Polacy, uderzyli na 
wroga i odnieśli zwycięstwo. Zabrawszy zdo­
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bycz znaczną, w dowód wdzięczności, w y­
stawili na tem miejscu w lesie kościół dre­
wniany i tam obiwz cudowny umieścili, który 
r oświecił Krzysztof Iiazimirski biskup ki­
jowski 1602 r. Odtąd doznawał lud wielkich 
łask i cudów.

W  r. 1654. 13 . marca za Ja n a  Kazimie­
rza napadli drugi raz Tatarzy i Kozacy tę 
okolicę i powtórnie za pomocą Maryi N. p o ­
bici zostali na tem miejscu. Dowodem tego 
są kości widziane i kule wykopywane w na­
szych piaskach.*)

Kościół św. M ałgorzaty zniszczał i ten 
przez wojsko polskie wystawiony, upadkiem 
groził. Ks. Jan  Pokorski, pleban Żabna 1 Od- 
poryszowa, miewał sny ciągłe, by kościół na 
tem miejscu murował, lecz miał tylko 100 
dukatów Zwierzył się z tem dziedzicom oko­
licy Stadnickiemu i Makowieckiemu, którzy 
go namawiali, by rozpoczął budowę, i oto 
za pomocą boską, dworów i parafjan, w y­
murował piękny i trwały kościół w r. 1702; 
konsekrował go Michał Szembek. sufiugan 
krak., 17 14 . r. W  kościele jest 7 ołtarzy. Na 
utrzymanie kaplic złożyłem 1000 zł. w kon- 
systorzu, by kapitał rósł na poprawę tychże.

Słyszałem  od starca Bezaka, 80 lat 
z górą liczącego, któiy  był naocznym świad­
kiem 1809 * 1 8 1 1  r., gdy srebra z kościo­
łów zabierano. Pan hr. Stadnicki z Żmigrodu 

» za wiedzą plebana, skrzynię wielką napełnił 
srebrem kościelnem i pod amboną w ko­
ściele zakopał. Szewc z Ż a b n a  pijak, chciwy 
zysku, doniósł to komisarzowi przybyłemu 
na zabór, wykopali skrzynię i zabrali. K o­
misarz kazał suknię srebrną z M. Bos. ob­
dzierać, lecz nikt się nie odważył Ten szewc 
niegodziwy, obietnicą zachęcony, wziął dra­
binę, obcęgi, młotek i poszedł do obrazu,

1

*) K s .  W incenty B alick i, pleban z L is ie j góry, 
pisząc w r. 18 3 1 .  o O dporyszowie. powiada że : •T u ­
taj i w koło Radiow a znajdują się slupy i kopce 
dawne, m oże nagrobki w boju poległych (tak podanie 
twierdzi) szkoda jed yn ie, że te slupy są bez napisów*. 
Obecnie tego już nie ma, i w r. 1870, ich nie było, 
bo b y o tein był wspom niał ks. M orgenstern. Zapew ne 
b y ły  to pam iątki, w tedy poległym  zostawione.

Prz. autora.

lecz stanąwszy na ostatnim stopniu drabiny, 
zawołał: sprowadźcie mię bom oślep ł! T ak  
go sprowadzono i na tem poprzestano. K a­
załem 8200 obrazków z modlitewką w W ie­
dniu wytłoczyć, tudzież 8600 medalików 
wielkości 4 centów i rozdaję między ludc...

Dziś z owych kaplic ruina, co się stało 
z owym tysiącem zł. na ich poprawę w kon- 
systorzu, nie wiem. Odpusty podupadły, a lu­
dność darmo się starała o swego proboszcza. 
Lud biedny, ale pracowity i dbały o swój 
kościół, walczy jak  może z biedą, bo mają 
grunta liche. Jest m oralny a całą jego zbro­
dnią jest to, że kilku trzyma »Przyjaciela 
Ludu«, za co ich spotkała nagana przy wi­
zycie biskupiej.

Żałuję, że nie mam fotografii tak ko­
ścioła, jakoteź i ś. p. M orgensterna, aby go 
ku dalszej pamięci przekazać potomności 
i aby świadczyła, żeśmy mieli w Polsce ka­
płanów, którzy z zaparciem sam ego siebie 
lud kochali i nie brali się do gnębienia moli, 
bo widzieli, że wina jest większa w myszach, 
z któremi się dziś żvje za pan brat.

-----------------  J . Bojko.

2  A m e r y k i .

Milwaukee, Wis. Radosną nowinąm ogę 
się podzielić z czytelnikami »Przyjaciela L u ­
du* na wstępie tego listu. Oto kongres S ta ­
nów Zjednoczonych wyznaczył 50 tysięcy 
dolarów na pomnik dla naszego bohatera 
Kazimierza Pułaskiego, który stać będzie 
w stolicy Stanów Zjednoczonych. W  ten 
sposób Am eryka spłaca dług wdzięczności 
wobec męża, który wyszedł z łona naszego 
narodu i położył życie w ofierze na ołtarzu 
wolności Ameryki. Polacy w Ameryce od lat 
dwu pracowali za pośrednictwem swych or­
ganizacji i swoich reprezentantów, aby ten 
pomnik wywalczyć, to też radość pomiędzy 
nami jest ogólna.

Jest to pierwsze bodaj zwycięstwo poli­
tyczne zorganizowanego wychodźtwa pol­
skiego w Ameryce. Starając się o ten po­
mnik, mieliśmy na oku podniesienie imienia
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polskiego i przypomnienia jego historji wiel­
kiemu narodowi Stanów Zjednoczonych i ca­
łemu światu.

Polacy w Ameryce postarają się o to, 
aD y chwila odsłonięcia tego pomnika w ypa­
dła jak  najwspanialej, aby w miljonacli serc 
szczęśliwych ludów wywołała przychylność 
dla naszej sprawy narodowej.

Z e pomnik ten stanie — to raz jeszcze 
powtarzam — zasługa w tem naszych poi 
skich organizacji. B o  Polacy, którzy przy­
jechali do Ameryki, nie tylko myślą o pręd- 
kiem bogaceniu się, ale starają się jak mogą 
i umieją, służyć sprawie swego narodu, aby 
dać dowód, że nie przestali nigdy być Po­
lakami.

Po szczęśliwem przeprowadzeniu sprawy 
z pomnikiem Pułaskiego, przygotowujemy 
się obecnie do wspólnego występu z prote­
stem przeciwko przyjmowaniu przez Amerykę 
daru pruskiego cesarza W ilhelma, który W a­
shington chce uszczęśliwić pomnikiem F ry­
deryka W ielkiego, jak wiadomo, jednego 
z największych wrogów naszego narodu. 
Polacy w Ameryce przygotowują memorjał, 
który wykaże naszym współobywatelom, kim 
był ten człowiek i w tych dniach memorjał 
ten ukaże się na łamach wszystkich poważ­
nych pism tutejszych. Użyjemy przytem 
wszystkich sprężyn, aby niemcy dostali ta­
kiego nosa, jaki im się za tę bezczelność 
słusznie należy.

Takie i tym podobne sprawy załatwia 
nasze wychodźtwo przez swoje organizacje, 
które sic u nas coraz piękniej rozwijają. 
W dawniejszych latach, kiedy em igracja na­
sza była młodą, myśleli wychodźcy nasi 
przedewszystkiem o kościele i szkole. K o­
ściołów polskich mamy tu przeszło 400 i ty­
leż szkół parafialnych. P ó źn ie j pomyślano 
i o innych celach, o sprawach narodowych 
i stąd powstały organizacje świeckie.

Najpotężniejszą z tych jest Związek na­
rodowy gPolski, do któregc należy obecnie 
blisko 35 tysięcy członków i którego mają­
tek ma wartość przenoszącą 200 tysięcy do- 
arów. Coraz bliższą jest u nas chwila,

w której Polak nie należący do żadnego 
towarzystwa, będzie wyjątkiem bardzo rza­
dkim. Stanisław Osada

W P ittsb u rg u  rzeki wystąpiły z brze­
gów, zalewając przyległe okolice. Fabryki 
zalane, z powodu czego 38 tysięcy ludzi zo­
stało na jakiś czas bez pracy. Drogi kole­
jow e uszkodzone.

TT M avinctte W is. A nna Piszczek, Polka 
niepośledniej urody, padła ofiarą brutalnego 
podstępu. Zaw arła ona węzeł małżeński z nie­
jakim  Salsburym . Ślub dał im sędzia pokoju. 
Później Salsbury uciekł, zostawiając Annę 
w brzemiennym stanie. Piszczek dowiedziała 
się później, że Salsbury był poprzednio żo­
naty i z żoną się nie rozwiódł. Nie mogąc 
jednak dłużej odgrywać podwójnej roli, uciekł 
z miasta. Piszczek udała się z tą sprawą do 
sądu, gdzie okazało się, że cały ślub był 
udanym, a sędzia, który ślub dawał, również 
uciekł. Dziecko zaś, które Anna wydała na 
świat, jakiś W łoch, udając lekarza, zgładził 
ze świata. Dziś Anna Piszczek znajduje się 
w wielkiej nędzy.

W W a llin g io n , N. J .  spaliły się nie­
dawno na węgiel dwie małe córeczki Zabyl- 
skiego. Rodzice ich byli u pracy w pobli­
skiej fabryce. Idąc do pracy, mieli oni zwy­
czaj zakluczania domu i zamykania dzieci 
wewnątrz. Dziewczynki prawdopodobnie za­
pałkami lub ogniem z pieca spowodowały 
pożar, a nie mogąc uciec z zamkniętego 
mieszkania, zginęły w płomieniach. Dom 
i wszystko co w nim się znajdowało, zostało 
doszczętnie zniszczone.

W ie lk ie  n ieszczęście  wydarzyło się 
w miejscowości Bracerille. Gdy powóz po­
wracał z cmentarza z uczestnikami DOgrzebu 
i przejeżdżał przez tor kolejowy, został na­
jechany i rozbity przez pospieszny pociąg 
kolei żelaznej.

W  powozie znajdowało się 5 osób 
Z tych — Jerzy  Bursak i Jan  Rudelik zo­
stali na miejscu zabici; Jan  Bukowicz i An­
drzej Kozłowski śmiertelnie pokaleczeni, 
a Michał W alenz niebezpiecznie.
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Z Pulm an, 111 donosi nam ob. Józef 
(irochmal, że pracujący z nim razem w jednej 
fabryce robotnicy zorganizowali się za jego 
inicjatywą, aby dążyć do poprawy bytu. Wy­
brany komitet udał się do zarządu fabryki 
t. zw. kompanji i uzyskał to, że od kwietnia 
br. zniżono robotnikom o jedną godzinę pracy, 
zatrzymując im tę samą płacę, tak, że obecnie 
będą pracować tylko Sngodzin dziennie, a za 
10 będzie zapłacone. — Potrzebę i dobry 
skutek takiego zorganizowania się podnosimy 
i zalecamy wszystkim, którzy pragną lepszej 
doli.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór austrjaeki. Sejm galicyjski bę­
dzie zwołany aż w jesieni. W  innych kra­
jach austrjackich odbędą się bodaj krótkie 
sesje sejmowe podczas świąt. Nasi panowie 
wolą mieć spokój do czasu.

W  ostatnich czasach odbyła policja 
lwowska kilka rewizji domowych u akade­
mików ruskich we Lw ow ie, Tarnopolu 
i indziej, przyczem aresztowano kilka osób. 
Stało się to na życzenie rządu rosyjskiego. 
Jestto dowodem, że rząd austrjaeki łączy obe­
cnie ścisły związek z Rosją.

»Głos ludu śląskiego« napisał, że tylko 
w takim wypadku zgodziłby się lud polski 
na Ślązku na połączenie z Galicją, jak  tego 
żąda program naszego stronnictwa, gdyby 
zczezły rządy szlacheckie i gdyby da­
no ludowi powszechne prawo głosowania. 
Jestto silny policzek dla kliki stańczykow­
skiej, rządzącej Gahcją.

Zabór pruski. Podczas rozprawy w par­
lamencie niemieckim w Berlinie, w ygłosił 
Polak poseł Głębocki ostrą mowę przeciw 
Prusakom, Nazwał ich szczurami i nicponia­
mi, którzy nie umieją inaczej żyć, jak  tylko 
krzywdą innych.

Zabór rosyjski. Studenci uniwersytetu 
warszawskiego urządzili sztrejk z powodu 
różnych szykan moskiewskich.

Ze świata.
Austrja. Nawet pisma stańczykowskie 

przyznają, że teraźniejsza Rada państwa jest 
do niczego Posiedzenia odbywają się bar­
dzo rzadko, jedno lub dwa na tydzień, 
a iv komisjach także pustki. Rządowi to na 
rękę, bo może robić, co chce.

W ęgry. Stronnictwo Koszuta, dążące 
do zupełnej samodzielności W ęgier i zerwa­
nia z Austrja, wzrasta ustawicznie w siłę. 
Mfodzież wszystkich najwyższych szkól zali­
cza się do tego stronnictwa. W  ubiegłym 
tygodniu przyszło na ulicach Budapesztu do 
formalnej bitwy między studentami, a poli­
cją i wojskiem. Mnóstwo osób zostało po­
kaleczonych i stratowanych, co jeszcze bar­
dziej wzmogło niechęć przeciw1 rządowi.

Niem cy. Niechęć przeciwko cesarzowi 
i rządowi niemieckiemu wzrasta zarówno 
w Anglji, jak  we Francji. Świeżo napisał 
jeden z poi: tyków francuskich książkę nawo­
łującą do zgody Francuzów z Anglikami, 
a przeciw Niemcom. Gazety angielskie piszą, 
że prz}jaźń cesarza niemieckiego, okazywa­
na Anglikom, jest obłudna, obliczona na 
wprowadzenie łatwowiernych w błąd.

Turcja. Rząd turecki dokłada starań, 
aby uspokoić wzburzoną ludność chrześcijań­
ską, ale idzie to bardzo opornie. Niepokoje 
w Macedonji trwają. Pogłosk’ o wojnie przy­
cichły.

Prosimy usilnie o jednanie nowych 
prenumeratorów i nadsyłanie prenume­
raty.

Prenumeratę prosimy nadsyłać 
ile możności z góry, gdyż i my mu­
simy z góry opłacać wydatki.

Nr. I. 2. 3. 5. 6. 7. 9 , i 10 
„Przyjaciela'4 z bież. roku już wy­
czerpane, więc nowo zamawiającym 
możemy przesyłać od nr. II. po­
cząwszy, albo od dnia zamówienia
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Nam iestn ik  lir. Piniiiski wyjechał 22. 
b. in do Wiednia a ztamtąd do Włoch na 
parę tygodni, na wypoczynek. Czem się tak 
bardzo zmęczył, to niewiadomo.

Z Łączek kucharskich (pow. Ropczyce), 
skarżą się nasi czytelnicy, że wielkie kłopoty 
mają w ogóle nasze komitety kościelne z ży­
dami, którzy nie chcą płacić datku konkuren­
cyjnego dlatego, że do kościoła nie chodzą 
i dlatego płacić nie będą. I rekursują do 
Starostwa i wygrywają, a przecież jest wyraź­
nie w ustawie, że płacić ma każdy, kto ma 
tylko realność nieruchomą i płaci podatek. 
Możeby.się o to upomnieć gdzie u wyższych 
władz ?...

Z Krzyżowej (pow. Żywiec). W  marcu 
zeszłego roku wyjechał z Krzyżowej ubogi 
wieśniak Wincenty Kubalauiec na robotę do 
Prus. Zmusiła go do tego ciężka bieda, .jaka 
panowała w domu, gdzie miał wyżywić swoją 
pracą żonę, troje drobnych dzieci, matkę sta­
ruszkę i teściową. Namówił go do wyjazdu 
Teodor Zyzauski agent ze Ślemienia. Jakoż 
wyjechał i zgodził się do roboty we dworze 
Ktałpin koło Karłowic. Do 2. sierpnia pisywał 
do rodziny i przysyłał jej pieniądze, później 
jednak nie dał o sobie znaku życia i do dziś 
nie Yiiadorno, co się z nim stało. Rodzina pi­
sała do niego kilka razy,*’ odpowiedzi jednak 
nie otrzymała. Jedni mówią, że przez władze 
pruskie został uwięziony, drudzy domyślają się 
czego innego, nikt jednak nie może podać 
czegoś pewnego o nim. Zwracamy się. więc 
do naszyci) czytelników z prośbą, aby, jeśli 
coś słyszeli o Wincentym Kubalańeu, zechcieli 
donieść o tern Redakcji „Przyjaciela L u d u " .

z  Z y  wca. Dzisiaj już powszechnie mówią 
w powiecie żywieckim, że do Rady powiatowej 
ani jednego nie wybiorą Stojałowczyka, nie 
wybiorą ani „cymbalisty14 Pijaka, ani żadnego 
„polityka", który się obiecywał dzielić zyskami 
swej fabryki... Bogucki jako żywo nie będzie 
marszałkiem Rady powiatowej w Żywcu! Niech 
się na to nie gotuje i Bogdaniego on nie 
wyżre ze stanowiska. Chybaby brakło ludzi 
uczciwych w Żywiecczyźnie, aby Stojałowskiego 
bandzie nie potrafiło dać w nos szczątka.

Jak się lud rusza, to niech posłuży dowód, 
że chłopy w Zabłocili pod Żywcem zakładają 
kółko amatorskie, i będą grywać przedstawienia 
dla ludu. Trudno tylko o salę, bo starosta 
w szkole grać nie pozwoli, a w szynku grać 
nie chcą. Dzieje się to z ramienia towarzystwa 
budowy kościoła św. Floriana, a zarząd za 
myślą sprowadzić jakiego uczonego, któryby 
miał wykład o zgubnych skutkach wódki.

Z Rzeszowa. Dnia 19. b. m. na św.
Józefa urządził tu ks. Stojałowski w sali „So­
koła" zjazd swoich wyznawców. Pomimo go­
rącego wezwania w „Wieńcu", aby się licznie 
zebrali, przybyło zaledwie kilkudziesięciu ko- 

j lęgów Szajera, a i ci zachowywali się jakoś 
bardzo niechętnie. Z posłów przybył tylko 
Pijak i Szajer, —  a Bomby i Wilka nie było, 
choć to ich okolica. Mówią, że pp. Bomba 
i Wilk popadli już w niełaskę ks. redaktora. 
Poseł Bomba wstydzi się kolegować z wiecznie 
podpitym Szajerem. Zgromadzenie trwało krótko, 
bo jeden z mówców nazwał Szajera opojem. 
co wywołało taki hałas, że przewodniczący ks. 
Stojałowski zamknął czem prędzej obrady.

Z Podniebyln  (pow. Krosno). Fel. Kocha- 
nik spalił w r. 1902 domostwo Izydora Czekań­
skiego, za to, że mu buta nie naprawił. Przy­
szedł żandarm do tego Czekańskiego i pytał 
się, czy nie miał z kim zadarcia, Czekański 
mu odpowiedział, że nie miał, tylko z tym 
Kochanikiem o to, że mu buta nie naprawił. 
Żandarm z Jedlicza wziął Kochanika w krypy 
i oto przyznał się podpalacz. Osądzony został 
na 15 lat więzienia a 400 keron ma zapłacie. 
Kochanik ma 19 lat. przy rozprawie przysię­
gało 9 ludzi.

Jechałem do Żmigroda, a szedł gospodarz 
z Lubienka i wziąłem go do siebie na wóz 
i pytam się go, co tam słychać a on mi mó­
wi, że u nich dość dobrze słychać, bo nastąpi 
podział gruntów w marcu, tak że wszyscy 
będziemy mieli po 12 morgów. Ja  się go py­
tam, a skąd wy to iecie, on mówi, że gazety 
piszą. A skąd te gazety macie? a od ks. Sto­
jałowskiego. — A to ci mądre gazety i ich 
czytelnicy! M. K ról.
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Z Zeglec (pow. Krosno). Na niebezpie­
czeństwo ognia narażaja mieszkańców gminy 
Żeglec kupcy skarbowego lasu Nimhiu i Tie- 
feubrun, którzy aui myślą o uprzątnięciu stosów 
kory drzewnej, zwalonej na kupę o kilka set 
zaledwie kroków od chałup. Możeby Namie­
stnictwo raczyło zająć się tą gospodarką, aby 
nie narażać ludności tamtejszej na żebraczy 
kij z powodu grożącego pożaru.

W W oli ra d ło w sk ic j wybuchł w nocy 
na 2 7 . zeszłego miesiąca silny pożar, który 
podsycany wiatrem pochłonął 5 chałup i 7 
stodół. — Szkoda znaczna, bo nie wszystkie 
budynki były ubezpieczone. Oburzająuem i 
wprost nieluazkiem jest zachowanie się wobec 
tego nieszczęścia radłowskiego wójta Dr. W. 
Knauera. —  Pomimo, że zaalarmowana straż 
pożarna była już gotowa do spieszenia z po­
mocą, tembardziej, że odległość od miejsca po­
żaru wynosi tylko l i/2 km., p. I)r Knauer 
wśród krzykliwego oburzenia kazał zamknąć 
rekwizyta ratunkowe, a strażakom kazał iść — 
spać. Tylko dzięki kilku strażakom, którzy 
wbrew zakazowi nieludzkiego Dra K. z pomo­
cą pospieszyli, udało się ogień powstrzymał).

Czy tak postępuje człowiek (i to Doktor) 
zostawiamy do ocenienia naszym Czytelnikom.

Z P ietrzyk ow ie  (pow. Żywiec). Śmiech 
flakami aż przewraca, jak się wspomm co Pijak, 
który „ni be ni me ni kukuryku4*, sieczka 
w głowie, a „kluszki" w wymowie, zwie się 

, posłem piątej kurji. Uczepiła się „bieda44 Sto- 
jałowskiego — ten się poznał, że . . . z g łu ­
pim da sobie radę, i głupi go słuchać będzie, 
tedy . . . zrobił „dutka", posłem. Uciechy było 
kupa, gdy napisał „Przyjaciel44, że „dutków nić 
trza w parlamencie" i wszyscy w rodzinnem 
gmieżdzie także to przyznali i tak go też na­
zywają. Bo i jakże tu nazwać człowieka, co 
z w rogami chłopa głosuje za podatkami, 
który przysięgał, że do „koła pańskiego" 
nie wstąpi a tam polazł i teraz się, jeszcze 
zdrady nauczył. Taki Pijak lub pijak Szajer, 
to tylko hańba dla polskiego chłopa i uczci­
wego wyborcy. Kończy się jednak panowanie 
*tojałowezyków, kończy. Już tu nie trza dłu­

giego czekania, a ksiądz i z Bielska się wy­
niesie, bo nie będzie już tyle głupich co było.

Proszę Redakcji i moich słów kilkoro 
wetknąć do „Przyjaciela" aby i Pietrzykowi- 
czan nie posądzali ludzie, że na ślepo gonią 
za Stojałowskim i jego politycznymi zdrajcami 
ludu. Tu już też przecieramy oczy i budzimy 
się ze snu.

Z Wójt o w ej (pow. Gorlice), donoszą nam 
iż pewna kobieta od pół roku chora umysło­
wo, w nocy na 19 . b. m. położyła się spać 
w nocy jednak wstała, wzięła zapałki, wym­
knęła się cichaczem z domu i poszła do stajni. 
Tam wylazła na strych, podpaliła słomę, a na­
stępnie sama do niej się zapchała i spaliła się. 
Dom spłonął. konie i bydło uratowano.

S ta ra  p ań szczyzna. W gminie Niena­
szowie (pow. Jasło), dwaj gospodarze Wojciech 
Świątek i Jakób Borkowski trzymają z dziada 
pradziafca grunt plebański, pierwszy przeszło 2
jiiorgi a drugi l 1̂  morga, opłacają podatek
i wszelkie inne ciężary z tego gruntu, mimo 
to jak jeden tak drugi muszą księdzu
w zimie i w lecie 2 dni w tygodniu odrabiać.
Czyż nie jest to pańszczyzna?

Z H ludna (pow. Brzozow,, donoszą 
o nieszczęśliwym wypadku. Dnia 5 . lutego 
podczas wesela u włościanina Wawszczaka. 
kiedy orszak weselny ciągnął do cerkwi, jeden 
ze „swatów" w jsiąpił z orszaku kilka kroków 
na bok, zapalał dla zabawki dynamitowe na­
boje, rzucał je na ziemię i te później głośno 
wystrzelały. Udawało mu się to parę razy. 
Wreszcie jednego nie zdołał rzucić na ziemię, 
bo w ręce mu wystrzelił i to tak nieszczęśli­
wie, iż poszarpał mu obydwie ręce i całą 
prawie przednią część ciała, tak że ten na 
miejscu ducha wyzionął.

Z E aw low ie  (pow. Jarosław). Podajemy 
do wiadomości Czytelników wypadek, jakich 
dziesiątki corocznie do uszu naszych docho­
dzą. -  Oto nowo upieczony właściciel dóbr 
w Hawło wicach — p. Eustachy Wolski — 
zaintabulowal na siebie potajemnie kawałek 
drogi, która od dziada pradziada należała do 
pewnej chłopskiej rodziny — I pomimo, że 
cała sprawa jest jasna jak słońce, dwa dotyeh-
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czasowe procesy niczego nie rozstrzygnęły, bo 
p. Wolski chce koniecznie na swojem posta­
wić. Tak to się chłopa wypędza z jego wła­
snej ojcowizny.

Z W ygnanki górnej (pow. Czortków). 
Przed kilkoma dniami zdarzył się u nas bardzo 
smutny wypadek, że brat zabił brata, zupełnie 
jak w biblji Kain Abla. A było to tak. W ostatki 
zapustów, jak wszędzie tak i u nas ludzie się 
zabawiają. Zabawiali się też i dwaj bracia Dziori- 
kowie, każdy z osobna. Starszy 24-letni Jan 
przyszedł niedługo do domu, młodszy Józef, 
19-letni, wrócił nad ranem, a gdy go matka 
za to skarciła, poszedł z domu do sąsiadów 
Maniowskich i tam zostawał aż do 27. lutego. 
Matka ich, biedna wdowa, prosiła starszego 
Jana, by sprowadził brata Józefa do domu 
i sama poszła po niego do sąsiada, a za nią 
syn Jan. Józef, zobaczywszy brata zląkł się go 
i chciał się skryć, dopadł go jednak Jan 
i chwycił co było pod ręką. Na nieszczęście 
w kącie ganku stał tłukacz od kartofli, chwy­
cił on więc ten tłukaez i palnął nim brata 
w tylną część głowy tak. że Józef upadł na 
ziemię, i krew mu sic puściła uszami i ustami. 
Rozbestwionego Jana odciągano napróżno od 
ledwie żywego brata, on go jeszcze dobijał. 
Józef żył jeszcze w męczarniach okropnych do 
wieczora i mimo rychłego ratunku i zawezwa­
nia lekarza życie w nocy zakończył, Jana 
Dzionka aresztowano i odstawiono do sądu.

J, M .
Ostrzeżenie. Wyczytawszy w listopadzie 

zeszłego roku ogłoszenie księgarza Feitzingera 
w Cieszynie, zachwalającego swoje wydawni­
ctwa, wysłałem przekazem 1 kor. 74 gr. ua 
kilka książek. Pomimo kilkakrotnych moich 
reklamacyj, które mnie w dodatku kosztowały 
85 groszy, ani zamówionych książeczek, ani 
też zwrotu pieniędzy dotychczas nie otrzyma­
łem. Ostrzegam więc wszystkich czytelników, 
aby się nie dali wziąć na te oszukańcze ogło­
szenia, które tylko wyłudzają grosz biednego 
człowieka. Wojciech Potok z Wilczysk-

Z Jawornika ruskiego (pow. Dobromil). 
Józef Pająk, robotnik przy hucie szkła w Kro­
ścienku okaleczył sobie rękę tak, że się stał

niezdolnym do dalszej pracy. Pomimo, że tej 
fabryce pracował przez lat 8 i płacił kasę cho­
rych, wszelkie jego starania w starostwie ce­
lem uzyskania jakiegoś zaopatrzenia pozostały 
dotychczas bez skutku, pomimo, że od nie­
szczęśliwego wypadku minęło już z górą rok. 
Biednemu kalece grozi teraz kij żebraczy, 
a władze opiekuńcze karmią go jak zwykle 
tylko... obiecankami.

Zebranie parcelacyjne w S iennow ie  
w powiecie przeworskim odbędzie się dnia 1. 
kwietnia br. w tamtejszym dworze. Bank par- 
celacyjny zaprasza na nie wszystkich intereso­
wanych dla porozumienia się z dyrektorem tegoż 
Banku dr. Deskurem, który tamże dla ugodzenia 
się z parcelantaini o warunki kupna przybędzie.

Przypominamy zc swej strony, że parce­
lacja ta jest nadzwyczaj dogodną i korzystna. 
Grunta pierwszej jakości, ceny przystępne, kupno 
pewne, przyczem łatwość otrzymania pożyczki 
w Banku krajowym do wysokości i/ 3 części 
ceny kupna zaś w kasie Oszczęd. i pożyczek 
w Łańcucie pod dyrekcją posła Zardeckiego 
zostaiącej nawet aż do wysokości połowy, co 
jeszcze więcej powinno zachęcić do kupna.

Bratnia pomoc. Na powodzian ze 
Szczucina złożyli w naszej administracji. 
Maciej Węgrzyn 60 gr. Jan Kochan wójt 2 
kor., Jan Gil 60 gr., Jan Zięba 40 gr., p. Dę­
bica, Michał Kiełb p. Żabno 10 kor., Fel. Sza­
farz 1 kor., Andrzej Woźniak 1 kor., Woj. 
Woźniak 10 gr., Ant. Szopczak 10 gr., Jan 
Majewski 20 gr., Marcin Przybyła 10 gr., Win­
centy Szopa 20 gr., Józef Gorgon 10 gr., Hen­
ryk Nowak 20 g r , Franciszek Krawczyk 20 gr., 
Jan Grabowski 40 gr., Ludwik Krzywda 20 
gr., Tomasz Łęcki 1 kor., Jan Jaworski 60 gr., 
Józef Kasza 1 kor., Bartłomiej Rysz 40 gr., 
Ignaey ŻołDa 60 gr., Jan Longawa 60 gr., 
Karol Tomacha 40 gr., Marcin Kurek 80 gr., 
Franciszek Ginalski 40 gr., p. Chorkówka., 
Tgn. Urbańczyk 1 kor. p. Oświęcim.

Gospodarzu nr. '■>. dołączamy do tego nu­
meru Przyjaciela dla wszystkich prenumerato­
rów w Europie.
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Odpowiedzi redalrcj

Z powoda kilkunastodniowuj słabości nie 
zdążyłem odpowiedzieć na listy w tym czasie 
nadeszłe, za co 1 najuprzejmiej ^interesowanych 
przepraszam. Mam nadzieję, że zmora nieba­
wem ustąpi, to i zaległości się wyrobi i bie­
żące sprawy załatwię. J a n  Stąpiuski.

Panu A. Karasiowi w Galicji. Prenume­
ratę otrzymaliśmy, od 15. marca pismo posy­
łamy — poprzednie numery wyczerpane.

Pp. Jó z ef Pelczarski K. S. —  Marcin Ki- 
dacld  w Central - Falls. —  Adam Klimek 
w Thompson wille Conn. — Ja n  FilipAk w New 
Bedford Mass. — Ludiak Liwosz w South Bend. 
Ind. — Wtdentij Sw ąjka  w Saltom — Ja n  
Szafrański w Ludlow, Mass. — Michał Piech 
w Chicago. - -  Krzanowski w Chicago. — Ja n  
Graca w .Liidlow Mass. — Jó z ef Krzysztyniak 
w Lowell-Mass. zechcą we własnym interesie 
jak najprędzej odpowiedzieć nam na pytania: 
1) Skąd pochodzą (gmina, powiat) ? 2) Imiona 
rodziców (ich zatrudnieni,*). 3) Jaki majątek 
rodziców? 4/ Ilość sióstr i braci (ich wiek)? 
5) Powód wyjazdu do Ameryki i czy mieli Pa­
nowie paszporty? U) Czein panowie się trudnią, 
ile zarabiają, ile zaoszczędzili ? 7) Kiedy chcie­
liby wrócić ł 8) Czem trudniliby się po powro­
c ie? 9) Czy mają żony (ile dzieci)? 10) Czy 
upoważniają posła Stapińskiego do zajęcia się 
ich sprawą?

Pp. P. M irowski w  Clejjjeland U. — J ó z e f  
Haluch w Ludlow, Mass, listy otrzymaliśmy, 
zajmiemy się.

OGŁOSZENIA
flhc79P rłuiluClfi W nr7VPP ^ k lm . o d m ia s tr  J a s ia ,  UUoŁdl UWUlOM nd lŁ jliC  gdzie  jest g im n a z ju m
i in n e  w yższe szkoły. — 260 m orgów , g ru n tó w
ornych  i łąk , w  znacznej części zd renow anych .
je s t  do sp rzed an ia  przez parcelac ję . — C ena od

300 do 600 zł. za m urg.
Z g łoszen ia  p rzy jm uje  i w y ja śn ień  udzie la  

w łaściciel W. Rieger, w Z im nej W odzie poczta  
M oderów ka, aloo dr. T adeusz Sołow ij, sy n d y k  
B anku  k ra jow ego i B anku  parcelac. w e Lw ow ie.

W Pittsburg,  Pa przebyw ający Rodacy, jeżeli już 
ch cą się zabawić, niechaj odwiedzą m oją polską 

restaurację.

J a n  J .  L e n a r d  z Komborni 
Nr. 76, 12  ulica S. S . w Pittsburgu.

Ważne dla sklepików Kółek ro ln iczych !

W Y RO B Y  T K A C K IE , jako to :
Płótna d o m o w e  p ó łb l i c h o w a n e ,  n a  k o szu le ,  p łó t-  

n ianki ,  p łac h ty  itd.
Płótna b ia łe  na  c ie ń sz e  k o szu le ,  k a le so n y  i na  

p rz e śc ie ra d ła .
Płócienka k o lo r o w e  n a  u b ra n ia  d la  kob iet ,  w r o z ­

m aitych Dięknych k o lo rac h  i b a rd z o  t rw a łe .  
Materje n a  u b ra n ia  d la  m ężczyzn ,  j ak o  to  d re -  

iiszki,  s zew io ty ,  k a m g a rn y  itp. 
p o lec a  p o  cen ie  fabrycznej ,  a a r e s  z am ó w ie ń

Michał Mięsowścz
w Korczynie, obok Krosna.

P r o s z ę  żąd a ć  p ró b k i  tow aru .

Dobra SIENNOW w powiecie PRZEWORSK
objął na parcelacyę

Bank parcelacyjny w e Lwowie.
K ośció ł ,  s z k o ła ,  s k ła d n ic a  p o c z to w a  n a  m iejscu , s tacy a  k o le jo w a  P r z e w o r s k  -

M a ją tek  ten  o b e jm u je  743 m o rg ó w ,  w tem  role,  łąk i  i ięgi p ie rw sze j  jakośc i ,  
a  p rzy tem  z ap e w n io n y  s ta ły  dochód z uprawy buraków cukrowych i zarobków w wielkie fabryce  
cukru w Przeworsku.

Z o b r a n ie  p a r c e la c y jn e  o d b ę d z ie  s ię  1. kw ietnia  b r.  w S ien n o w ie  we d w o rz e ,  
p rz y b ęd z ie  na  nie dy re kto r  Banku parcelacyjnego dr, Jan Deskur i udz ie lać  będzie  w sze lk ich  
w y ja śn ień  co  d o  s p o s o b u  parcelacji .  Oczy wiście, że  sp r z e d a ż  ty lko  na w ieczn o ść  i b ez  żad n y ch  
d łu g ó w ,  z z u p e łn ie  czy s tą  h ip o tek ą .

W szelk ich  w y jaśn ień  w sp raw ie  tej parce lacy i  k a ż d e g o  czasu  u d z ie la  Wny Poseł 
Zardecki w Łańcucie, c z ło n e k  R ady nadz.  B an k u  parc. i B ank  p a rce lacy jn y  we Lwowie.

A d res  do  z g ł o s z e ń :
Dyrekcya Banku parcelacyinego w e Lw ow ie.
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po sprzedania we wsi Lubno sporne 
po w. Jasło 80 morgów 

grutu po 240 koron mórg. Ziemia urodzajna 
gliDka piaskowa, położenie stoczyste. hipoteka 
czysta. Stacya kolejowa trzy czwarte mili Jedli­
cze. Zgłoszenia przyjmuje: Jodrzej Krilkie-
rek, sulad maszyn, Krosno.

 ” ------------------------------------------------------------
S k łA D  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

1. 3frukierek w ^rośnie
poleca

znakom ite sieczkarnie „ N o n y  Model4'
W ag a  okpło 115 klg ., w y lo t 20 ctm . szeroko w s ta ­
w ia n a  s to ln ic a  3 nożow a za 54 koron, i  nożow a

za  58 koron łącz n ie  z frach tem . 
tr

M Ł Y N K I
zn akom ite  o k ilk u  s i tą c h  od 60 koron i w yżej.

I MLOCAllNIE RĘCZNE
od 140 koron i w yżej.

Znaktniiile pługi włościańskie z zapasowym lemieszem,
t r z u s łe m ,  po  22 k o ro n

płużki do oborywania ziemniaków po 20 koron. 
Plewniki do ziemniaków

p o  18 ko ro n .

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
C enniki  na  ż ąd a n ie  d a r m o  i op ła tn ie .

Df. Zygm unt Marek
A D W O K A T  

w Krakowie ul. Poselska 1. 17 . parter.

P i n l m i m i e  moia w chicoPoe> M ass- dostarcza 
-t i t / K c l l  LLJct Polakom  w okolicy najlepszego pie­
czyw a, proszę Rodaków o poparcie.

Jan Trałka.

N ie  żadna blaga lub zabobon, =E
: tylko środek pew nie d z ia ła ją cy .

„proszcH |Col«ndcrsKi“
uznany został za  doskonalą przym ieszkę do paszy 
na w szelkie choroby bydła, dzia ła jący na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.
R ów nież:

„P łyn  restytucyjny dla koni“
do n a ciera n ia  osłabionych nóg końskich

Paczka proszku holenderskiego i  K  —  a przy od­
biorze 10  paczek to  K . opłaca się pocztę i m eliczy 
się opakowania. F laszka płynu dla koni po i  K .  
i po 2 K .

W ysyłk i u sku teczn ia
Apteka mra far. ST. S ZC ZEP A Ń S K IE G O

IV Zabłocili przy Żyw cu.
WYRÓB KRAJOWY! lepszy od zagranicznego

Jank parcelacyjny
nabył na licytacyi dla rozparcelowania miedzi włościan

dobra DOLINIANY i POPIELE
w powiecie gródeckim w obszarze 640 morgów.

R ole  w b a rd z o  d o b re j  glebie .  Ł ąk i  s ło d k ie  d w u k o śn e .  P o łą c z e n ie  g ośc ińcem  
z m ia s te m  G ró d k ie m  k o ło  Lwowa, o d leg le m  ty lk o  o  3 k i lom etry .  S tacya  koleji,  s t a r o ­
s tw o,  sąd  pow ia tow y ,  u rz ąd  p o d a tk o w y ,  n o ta rv a t ,  k o śc ió ł  paraf, i s z k o ła  w ydziałow a 
w G ró d k u .  — N a  miejscu, w D o lin ianach  j e s t ’ s k ła d n ic a  p o c z to w a  i s z k o ła  z polskim  
języ k iem  w y k ła d o w y m  w budowue.

O  w ó d ę  ła two.  D rz ew o  o p a ło w e  i m a te ry a ło w e  na  s k ła d a c h  p rzy  s tacyi k o l e jo ­
wej w G ró d k u  łatw'o i t a n io  d o  nabycia.

G r ó d e k  j e s t  zn ac zn e m  m ias tem ,  m a  o p ró c z  u rz ę d ó w  z a ło g ę  kaw aier ji  i p iechotę.  
Z b y t  p ro d u k tó w  ro ln y ch  i z a ro b k i  w G ró d k u  na b a rd z o  dob ry ch  w aru n k ach .

Ceny  ró l  230 do  300 złr.  a. w., ł ą k  300 do  350 złr .  w. a.
N a m ie jscu  udzieli  w sze lk ich  in form acyi  p. S ta n is ła w  Chruśc ie l  w D ol in ianach  

i p. A n ton i  C zajkow sk i,  podw ójc i  w Pop ie lach .
Z g ło s z e n ia  d o  DYREKCYI BANKU PARCELACYJNEGO WE LWOWIE.

i

i
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BANK PARCELACYJNY
S t o w a r z y s z e n ie  za re je s tro w a n e  z o g ran iczon ą  poręKą

WE LWOWIE. UL. SŁOWACKIEGO L. 18/

zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKI' KRAJOWEGO organizuje 
i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w k ra ju .'

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych gruntów 
i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupione przez par- 
celantów z pod wszystkich  długów dworskich, sporządza kontrakty kupna 
i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych gruntów, 
a na żądanie wyrabia im pożyczki w Banku Krajowym.

>Cto zatem za wspótuaziałem  ^ anku  Pareelaeyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność — a co nader w ażne — otrzyma 

go bez żadnych dhigów dworskich.

Bank Parcelacyjny przyjmuje takżp w kładki oszczędnościowe  
Mi procent. W łościanie tak z całego kraju jak  i

z  A m e ry k i
mogą tedy w miarę uzyskiwania funduszów składać je na procent w Banku 
Parcelacyjnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie uskładanych

pieniędzy.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:

.BAYK PA 11CELA( 1YJNY WE LWOWIE".

ZARZA1) BANKU PARCELACYJNEGO.
I. R; ida N a d z o r c z a  :

P r e z e s :  Dr. J.  G. P aw lik o w sk i, p rofesor A kadem ji ro ln iczej w  D u b la n a c h ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr. Józef E kielsk i, R ad ca  W y d z ia łu  k r a j . ;  S e k r e t a r z :  Ig n acy  D om a­
galsk i, lu s tra to r  Z w iązku  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych ; C z ł o n k o ­
w i e :  B iedroń J a n , re d a k to r  ,,G ospodarza“ Bojko Jak ó b , poseł n a  Sejm  k ra jo w y  
i dó R adj- P a ń s tw a : Dr. D om aszew ski W ac ław  d y rek to r B anku  k ra jo w eg o ; D r.
Szczepan M ikołajsk i, le k a rz ; P o p ław sk i J a n  (zastępca se k re ta rza  R a d y  n adzo rczej); 
D r J a n  R ozw adow sk i, S tap iń sk i J a n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; Ż ardeck i B o lesław , 

poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i d y re k to r  K asy  zaliczkow ej i Oszczędności w  Ł ańcucie .

II. D y r e k c j a :
D r. D eskur J a n , K rzyszkow sk i Ig n acy , P o znańsk i Z y g m u n t.

K 2 E3 5 Mila*

W >-dawca i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapiński.  
-u k a rn i ud z ia ło w e j11 w e L w ow ie , u l. L indego  8.


